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ARO PS AT EAA 


tępi doszczętnie, zarazek Instytutu PASTEURA w Paryżu. | 


Akuszerka 
PASZYNŃSKA 
mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej X Il 
pierwszy dom od rogu ulicy Średniej. 
Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na żą- 

danie umieszcza dzieci. 1081—r—8 


Moziklacd pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odohodzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 6.44", 

7.12, 8.45**, 12.43, 2.55, 4.25**, B.QO2*, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 8.09, 5.08, 
8.25**, 9.32, 10.25*, 3.50, 5.03, 8.21, i0.26**, IL02*. 
Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 


nikacyi „Łódź — Warszawa (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone *', przeznaczone są dla letników. 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 


Qdchodzą: do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 101. Przychodzą x Kali- 
wxa o godz. 12.46, 4.55. 


Kolej Obwodowa. | 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa o g. 6.i6. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.33, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


W obronie świątyni nauki. 


im oma 


II. 


„Ruślan* poświęca zajściom uniwersyteckim 
artykuł naczelny p. t, <Hałaburda uniwersytec- 
ka», w którym powiada, iż przyszła ona bardzo 
nie na czasie, a zgodnie z „Diłem* przypisuje 


l 


| 


rzekome 


Wyłączna sprzedaż 


arami aptęcz. 


sprowokowanie młodzieży 
szowinistom polskim. Organ ten wbrew zapatry- 
waniu «Dila,» potępia ponownie skandal rusiń - 
ski na uniwersytecie, ze względu na szkodę, ja- 
ką on wyrządził sprawie rusińskiego gimnazyun 
w Stanisławowie. |. 

Dnia 19 b. m. odbył się we Lwowie wiec 
ogólno-akademicki w sali «Gwiazdy» pod prze- 
wodniectwem prezesa czytelni akad. Edwarda Du- 
kanowieza. Po odczytaniu telegramu od „Ogni- 
ska“ w Czerniowcach i rezolucyi młodzieży, prze- 
mówił następnie referent Mączewski. Wez- 
wał ich do spokojnego i rozważnego ocenienia 
wypadków. Rozwinęła się długa dyskusya, po- 
czem uchwalono znaczną większością rezplucye: 


l. Napaść ruskich akademików na rektora 
naszej wszechnicy jest przedewszystkiem zuchwa- 
łem rzuceniem się rusinów na polski charakter 
i polskie prawa wszechnicy lwowskiej. Młodzież 
polska składa napadniętemu rektorowi za obywa- 
telskie strzeżenie naszych praw wyrazy najgłęb- 
szego uznania wobec konsekwentnych zaborczych 
ruskich dążeń, których nowym tylko wyrazem 
jest ta napaść. Młodzież polska kroczy konse- 
kwentnie drogą wytkniętą w roku 1901 i, wyra- 
żając zbiorowe uznanie dla pierwszego doraźne- 
go aktu, nie wpuszczania rusinów do gmachu 
uniwersytetu dnia 17 października przez polskich 
studentów wszechnicy, zobowiązuje się czuwać co- 
dziennie nad spokojem polskiej szkoły i poleca 
prezydyum wiecu zorganizowanie specyalnej o- 
brony katedr szczególnie zagrożonych. 

II. Akcya akademików ruskich na polskim 
uniwersytecie iwowskim jest tylko częścią ekster- 
minacyjnych dążności obecnej polityki, do zupeł- 
nego wyparcia polaków z Galicyi wschodniej, 
dążności, nie znających ustępstw. Dlatego za- 
strzega się młodzież przed ustępczą polityką nie- 
których czynników polskich; zadaniem jej jest 
nadto jeszcze czuwać także i w sprawie uniwer- 
sytetu, aby obietnice rządu nie utrwalały rusinów 
w ich zaborczych zamachach. 

Ostatni ustęp rezolucyi nie zupełnie licuje 
z godnością i obowiązkami młodzieży, która nie- 
powinna była zapominać o tem, że napaść na 


rusińskiej 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 
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ks. Fijałka uprzedziła uchwały sejmowe przy- 
chylne dla rusinów. Właśnie sejm galicyjski za- 
stanawiał się nad tem, czy można zgodzić się na 
wniosek o założenie nowego gimnazyum rusiń- 
skiego w Stanisławowie. Opinia publiczna sprze- 
ciwiała się temu z kilku przyczyn. Raz dlatego, 
że doświadczenie wykazało, iż zakładanie gimna- 
zyów rusińskich nie odpowiada rzeczywistym in- 
teresom kraju i potrzebom ludu, bo gimnazya te 
świecą zazwyczaj pustkami i większość młodzie- 
ży rusińskiej woli szukać wykształcenia w gi- 
mnazyach polskich. Tak np. wiadomo, że pierw- 
sze gimnazyum rusińskie, w Przemyślu, zapełnio- 
no tylko w ten sposób, że hr. Badeni i profesor 
Bobrzyński zmusili uczniów rusińskich, wbrew 
ich woli, do opuszczenia zakładów polskich i za- 
pędzili ich w ten sposób do nowozałożonej szko- 
ły. Drugą przyczyną niezadowolenia była ta o- 
koliczność, że ministeryum Koerbera, na skutek 
przedstawień posłów rusińskich, wstawiło sume 
na utworzenie nowego gimnazyum w Stanisławo- 
wie do budżetu, a tem samem uprzedziło, wbrew 
ustawie, postanowienia sejmu galicyjskiego. Wo- 
bee tego, także ci, którzy w gruncie rzeczy nie 
mieliby nic przeciw założeniu gimnazyum rusiń- 
skiego byli za odrzuceniem wniosku, aby w ten 
sposób przypomnieć p. Koerberowi dobitnie, iż —— 
w sprawach, objętych przepisami autonomiczne- 
mi, niema nie do rozporządzania. 

Pomimo to wszystko, w kołach zachowaw- 
czych, które decydują w sejmie, widoczna była 
dążndść do uwzglądnienia Życzeń rusińskich — 
nie dlatego, żeby uważano je za uzasadnione, 
a gimnazyum za potrzebne, lecz ponieważ łudzo- 
no się nadzieją, iż w takim razie opozycya utra- 
cl ważny argument agiitacyjny i dojdzie do po- 
żądanego porozumienia. | Dr. B. 


mA dona m an 


krajowy przemysł ceramiczny, 


Śledząc. bacznie rozwój przemysłu krajowe- 
80, dochodzimy de wniosku i przekonywujemy 
się powoli, iż artykuły naszej produkcyi w nie- 
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których gałęziach nietylko, że nie ustępują po- 
dobnym wyrobom zagranieznym, lecz często pod 
względem dobroci i gustu przewyższają te ostat- 
nie. 


czasów przedhistorycznych, dowodem czego są 
liczne wykopaliska, pokryte ozdobami i napisa- 
mi runieznemi. Garucarstwo miało u mas od 
bardzo dawnych czasów liezne ogniska wytwór- 
cze, z których Zakroczym i Cmielów najbar- 
dziej były znane, najwięcej produkowały i da- 
wały licznym rzeszom specyalistów utrzymanie, 
roznosząć sławę miejscowych majstrów po wszyst- 
kich kresach dawnej rzeczypospolitej. 

Z biegiem lat, a szezególniej w drugiej po- 
łowie ubiegłego stulecia, gdy naczynia kamienne 
zostaly stopniowo wyrugowane przez garnki że- 
lazne i polewane, przemysł garncarski w głów- 
nych swych stolicach Zakroczymia i Umielowie, 
zaczął podupadać tak, iż produkcya zamiast się 
wzmagać, stopniowo malała. 

Zakroczym tracił powoli swą wybitną od 
wieków cechę, majstrowie z konieczności brali 
się do innego rodzaju pracy zarobkowej—a pod- 
stawowa produkcyu miasta prawie zanikła. 

Umielów szczęśliwie uniknął losu współza- 
wodniczącego z nim grodu, dzięki inicyatywie 
właścicieli miejscowej fabryki ceramicznej, w któ- 
rej stopniowo zmieniano wyrób naczyń kamien- 
nych na wyroby porcelanowe. Mieszczaństwo 
ćmielowskie, jak przed wiekami, tak i obecnie 
zajmuje się głównie ceramiką i czerpie stąd 
podstawę swego ekonomicznego bytu, z tą tylko 
różnicą, iż nie jako drobni właściciele warszta- 
tów, lecz w charakterze pracowników jedynej 
w kraju fabryki porcelany. 

Oprócz paruset robotników fabrycznych liez- 
ne grono mieszczan zajmuje się dobywaniem 
ogniotrwałej gliny z własuych i dzierżawionych 
gruntów, potrzebnej na miejscu do pieców hut- 
niczych przy wypalaniu porcelany, jak również 
na wywóz do naszych ognisk wielkiego prze- 
mysłu. 

Porcelana krajowego wyrobu pod względem 
przejrzystości, białości i czystości w niezem nie 
ustępuje zagranicznej, chyba tylko nie dorów- 
bywa wysokością ceny, bo jest o wiele tańszą, 
jako nie płacąca cła. Co się zaś tyczy zdob- 
nictwa zewnętrznego, to śmiało postawić ją mo- 
żemy obok wspanialych okazów serwskieh, tem- 
bardziej, że jak dotąd, w braku odpowiednio 
wyspecyalizowanych sił miejscowych, modelarnia 
i malarnia zostają pod kierunkiem wybitnych 
artystów francuzów, którzy łącząc wykwintny 
gust francuski z naszemi indywidualnemi cecha- 
mi—wytwarzają ozdoby pełne smaku. 

W fabryce ćmielowskiej wyrabiają też por- 


„„Gelanę do celów technicznych, jako to: izolatory, 
relki 


itp. przedmioty do elektrotechniki oraz 


porcelanę apteczną. 
Wyroby terrakotowe 


mamy również swoj- 


skiego pochodzenia; egzystująca pod Warszawą . 


fabryka (tow. akcyjne) produkuje bardzo sta- 
rannie wykończone w całości i szczegółach biu- 
sty, żardiniery, patery, wazony i hezne drobiaz- 
gi złobnicze. ` 

Fabryki fajansu dość licznie są u nas re- 
prezentowane, z których znajdujące się w Wło- 
cławku oraz w Kole doszły do wysokiego roz- 


woju i wypuszczają sporo towaru nawet na dal- 
sze rynki. 


B. I. S. 


TERMIKOWT, 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Witomiła. 


CYRK braci Truzzi, przy ul. Zawadzkiej i Pańskiej. 
Początek przedstawienia o godzinie 8 i pół wieczorem. 


Zmiany w duchowieństwie. Wikaryusz pa- 
rafi Leszno w powiecie błońskim ks. Wacław 
Młodzianowski, został wyznaczony na nadeiato- 
wego wikar;usza parafii Chojny. — Nadetatowy 
wikaryusz parafii Żyrardów ks. Władysław Wie- 
czorek, przeniesiony na wikaryusza parafii Sta- 
nisławów. — Wikaryus4 parafii Piaseczno ks, 
Konstanty Kostrzewski, przeniesiony został na 
nadetatowego wikaryusza par. Żyrardów. 


Przemysł ceramiczny datuje się u nas od. 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 27 października 1903 r. 


Inspektorki fabryczne. Wobec projektu usta- 
nowienia posad inspektorek fabrycznych w fa- 
brykach, w których pracuje znaczna liczba ko- 
biet, oddział hasdlu i przemysłu zażądał od 
wszystkich inspektorów fabrycznych w Króle- 
stwie Polskiem przedstawienia danych o ilości 
pracujących w fabrykach i zakładach przemy- 
slowych kobiet i dziewcząt nieletnich. Najwię- 
ksza liczba kobiet w fabrykach przypada na gu- 
bernię warszawską, w której liczba mężczyzn 
zmniejsza się o 3% a w tym stosunku powiększa 
się liczba kobiet. 


Ukaz senatu. Zarządzającym akcyzą roze- 
słano zawiadomienie, że Senat ukazem nr. 7161 


Z r. b. wyjaśnił, iż właściciele browarów, jeśli 


otrzymali w nagrodę herb państwa, mogą u- 
mieszczać go na browarach i składach hurto- 
wych, lecz nie wolno wywieszać go nad pi- 
wiarniami. 

Z kolei. Zarząd kolei nadwiślańskich wy- 

wiesił na swoich stacyach wykaz pociagów oso- 
bowych, któremi w sezonie zimowym od d. 28-g0 
b. m. przewożone będą towary za frachtem poś- 
piesznym, klasyfikowane podług taryfy N 6585, 
a oddawane do wysłania za kwitami bagażowe- 
mi bez okazania biletu osobowego albo za frach- 
tami pośpiesznemi dla wysłania w póciągach 
osobowych. Ostrygi, homary, raki. drożdże, ka- 
wior ziarnisty, jagody. owoce świeże i kwiaty 
cięte wysyłane być mogą także pociagami ku- 
ryerskiemi. 
"BĘ Ministeryum komunikacyi wydało rozpo- 
rządzenie, aby do przewozu kolejami towarów, 
ulegających zepsucin, uruchomione były specyal- 
ne pociągi towarowe, pośpieszne, Pociągi te za- 
czną kursować już od dnia 28 b. m. 

Ż telegrafu. Na st. Kowel kolei nadwi- 
ślańskich zaprzestano przyjmować depesze pry- 
watne. 

Konie dla wojska. 
misye remontowe zamierzają 7akupić dla arty- 


leryi palnej 3,500 koni po 180 do 500 rub. za | 


sztukę. 


Transakcye z akcyami. Niektóre towarzy- 
stwa przemysłowe posiadają dwojakiego rodzaju 
akcye: imienne i bezimienne. Pierwsze z nich 
mają obieg do pewnego stopnia ntradniony, wy- 
magają bowiem do przelewu własności zapisa- 
nia cesyi w księgach towarzystw. Z tego powo- 
du komitet giełdowy wyraził opinię, że przy 


tranzakcyach akeyami takich towarzystw roza- | 
miane być winny wyłącznie akcye bezimienne. | 


Ponieważ zaś dotychczas były pod tym wzglę- 
dem wątpliwości i dostarczane r 
z cesyą, przeto na wprowadzenie w wykonanie 
tego nostanowienia oznaczono termin miesięczny. 

Łódzkie tow. hygieniczne. Wczoraj, o godz. 
9-ej wieczorem, w lokalu przy ul. Dzielnej X 1 


odbyło się posiedzenie zarządu łódzkiego od- | 


działu towarzystwa hygienicznego warszawskie- 
go, któremu przewodniczył prezes instytueyi dr. 
J. Koliński. 

Na posiedzeniu tem załatwono sprawy nastę- 
pujące: 


1) wspominaliśmy niedawno 0 wyznaczeniu | 


nagród z dziedziny praktyki sanitarnej, nadmie- 
niając, że sprawą tą zajęła się komisya spe- 
cyalna, wysadzona z łona zarządu tow. hygie- 
nicznego. Otóż zarząd przyjął wczoraj do wia- 


domości, że zgłoszenia zaczeły Już napływać, co | 


świadczy o zainteresowania 
w swoim czasie konkursem, 
nicznego utrzymania 
kładów fryzyerskich, wedlinarni i t. d.; 

2) co się tyczy odezytów ludowych, urzą- 
dzeniem których zajęła się wybrana komisya, 
zarząd zaproponował, aby odbywały sie: w sali 
szkoły rzemiosł przy ul. Wodnej, w lokalu sto- 
warzyszenia subiektów handlowych przy ul. Dła- 
giej M 45; w lokalu Lutni łódzkiej przy ulicy 
Piotrkowskiej M 108  Uchwalono zakupić mo- 
dele do projektowanych odczytów; 


się ogłoszonym 
dotyczącym hygie- 


odpowiedniejszego typu kąpieli 
rząd zastanawiał się wczoraj nad tem. prowa- 
dząc ożywioną dyskusyę, którą jednak do osta- 
tecznej decyzyi nie doprowadziła, Sprawa ta po- 
nownie bedzie omawiana na 
dzeniu zarządu. 


Wystawa sztuk pięknych, Wezoraj o godzi- | 


nie 8 ej wieczorem odbyło się zebranie osób, or- | nych do pracy, płacą za taki obiad 2 kopiejki, 


W roku przyszłym ko- | 


bywały akcye | 


| konkursowy będzie miał prawo 


sklepów spożywczych, za- | 


| kującem 
| piotrkowskiego I S, Kochanowa. 
3) co do udzielenia odpowiedzi naczelniko- 
wi powiatu łaskiego w isprawie wskazania naj- | 
ludowych, za- | 


| szkółki 


następnem posie- | 


ganizujacych w naszem mieście wystawę sztuk 
pięknych Jak czytelnikom wiadomo, wystawa 
ta urządzona będzie celem zebrania funduszu zakła- 
dowego dla towarzystwa przeciwżebraczego, Li. 
cany komitet wystawowy, do którego zaproszono 
osoby, stojące na czele iuteligencyi miejscowej 
oraz Świata finansowego == energieznie zajął się 
tą sprawą. 

Z każdym dniem nadebodzą deklaracye, ła- 
skawie nadsylane przez osoby, posiadające cen- 
ne zabytki sztuki. Jak bowiem wiadomo, przy- 
szłą wystawa będzie urządzona z obrazów, rzeżb 
oraz wszelkich przedmiotów, mających wartość 
artystyczną, które znajdują się w rękach prywa- 
tnych posiadaczów. 

U proszono komitet, składający się z siedmiu 
osób, który zajmie się arlystycznem ocenieniem 
nadsyłanych dzieł sztuki. Do komitetu tego we- 
szli pp: Gawalewicz Maryan, Hirszenberg Samuel, 
Konie Józef, Łąpiński Stanisław, Rowiński Wła- 
dysław, Pruszyński Strzeżymir i Szczygielski An- 
toni. 

Organizująca się wystawa 
w połowie listopada. 

Celem ożywienia jej komitet projektuje li- 
czne urozmaicenia, które obecnie jeszcze nie po- 
siadają skrystalizowanej formy. 

bądząc z zapału, z jakim xrabrano się do 
pracy, spodziewać się należy, iż projektowana 
wystawa zaliczona będzie do rzędu najudatniej 
szych. 

Jesień na dobre opanowała naturę i chyżo 
mknie w ramiona swej siostrzycy — zimy. Biała 
ta pani lodowatą dłonią niezadługo pukać będzie 
do drzwi biedaków, niosąc im zuiszezenie. 

Dość przejrzeć kronikę wypadków z ubie- 
głego roku, żeby przekonać się, ile tam wstrzą- 
sających ecen, których przyczyną zimno i głód. 


zostanie otwarta 


Powstające towarzystwo przeciwżebracze ma 
na eelu dopomódz istniejącym instytacyom dobro- 
czynnym w tępieniu nędzy, Zakres jego szeroki, 
zadanie — szlachetne, a serea osób je tworzą- 
cych, przejęte taką miłością bliźniego, że o rezulta- 
tach wątpić niepodobna. 


Konkurs na humoreske. Otrzymujemy na- 
stępującą odezwę: „Redakeya , Tygodnika ilu- 


strowanego“ ogłasza konkurs na humoreske 
-g ć PO, 3 X w r 

(200—300 wierszy druku). Dział ten, równo- 
uprawniony estetycznie m innemi, w czasach 


ostatnich poszedł w zaniedbanie. Rozwinęła się 
wprawdzie ostra, gryząca satyra i karykatura, 
która nawet doszła do wysokiego stopnia rozwo- 
ju, ale tylko w sferach specyalnych może liczyć 
na dokładne zrozumienie i ocenę, dla szerszego 
ozóła bowiem pozostanie niedostępną wskutek 
swej bezwzględuości i osobistego często zabar: 
wienia. 

Humoreska, przeznaczona dla „Tygodnika“ 
powinna mieć oekarakter ogólniejszy, mniej wy: 
łączny i odpowiedni warunkom cenzuralnym, a- 


żeby mogłu być wydrukowana w całości. 


Sąd konkursowy składają: lynacy Baliński, 
Ignacy Chrzanowski, Mieczysław Frenkiel, Józef 
Kallenbach, Bolesław Koskowski, Jan lLorento: 
wiez, Ignacy Matuszewski i Józef Wott 

, Jako nagrodę za najlepsza z prac redakcya 
„Lygodnika” przeznacza rub. 200 prócz zwykłe- 
go honoraryun. 

Gdyby % pośród 


| nadesłanych utworów ża: 
den nie kwalifikował 


się do nagrody I-ej, sąd 
podzielić nagro- 
dę według własuego uznania. 

(W każłym razie nagroda będzie przyznana 
1 wypłacona albo jednemu, albo więcej konku- 


| rentom przez sąd wyróżnionym. 


Ostateczny termin nadsyłania prac ua kon: 
kurs upływa z duicm 15 stycznia 1904 r. 


Le szkoły przemysłowej. Dyrektor szkoly 
przemysłowo -rękodzielniczej zawiadamia o wa- 
stypendynm imienia b. gubernatora 
Ubiegać się 
0 nie mogą uczniowie tej szkoły, chrześcianie. 
których rodziee są niezamożni į pozostają na 
służbie państwowej w Łodzi. 
Ze szkółki rzemiosł. 


Wczoraj uczniowie 


AE rzemiosł przy chrześciańskiem towarzy- 
| Stwie dobroczynności, po raz pierwszy w bieża- 


„a roku szkolnym dostali obiad, który się skła- 
” z '/, fanta mięsa, pół funta chleba i misecz- 
i zupy. Uczniowie, którzy mają rodziców zdol- 
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ci zaś uczniowie, których 


bezpłatnie. 

Z tynku zbeżowego. Dziś na rynku zbożo- 
wym panowało dość duże ożywienie z powodu 
unormowania cen zboża. Ceny te podajemy 
w osobnej rubryce. 


Z sądu. W roku 1901 poniżej wymienieni 
stróże domów dopuszczali się systematycznych 
kradzieży towarów w składzie, należącym do 
Heina Tuska przy ulicy Piotrkowskiej pod nr. 
15. Taska straty obliczył na 4000 rb. - 

W dniu wczorajszym na ławie oskarżonych 
w sądzie okręgowym zasiedli owi stróże, mianowi- 
cie: Stanisław Zwawiec, Adolf Zimmer, Józef Ko- 
walski, Szlama Koch i Jan Fr.nkel, którzy ska- 
zani zostali: Zwawiec, jako jnż pozbawiony praw 
na 2 i pół roku rot aresztanckich, Zimmer na 
rok rot aresztanckich, Kowalski na półtora roku 
rot aresztanckich, Koch za kupno i przecho- 
wywanie kradzionych towarów na 4 miesiące 
więzienia, Frenkel za kupno z drugiej ręki 
tychże towarów na 100 rb. kary lub 2 miesiące 
aresztu policyjnego. 

— J.Krzemieniecka po raz 22 zasiadła na ławie 
oskarżonych za kradzieże w mieście i na Bału- 
tach. Jako wspólniczki Krzemienieckiej pociąg- 


nięto do odpowiedzialności Zofię Zabłocką i 
Walergę Ogrodowczyk. W dniu wczorajszym 


skazano Krzemieniecką na 5 miesięcy więzie- 
nia, Zabłocką na 3 miesiące więzienia, a Ogro- 
dowezyk, która uporczywie wypierała się kra- 
dzieży, skazano na półtora roku rot aresztanekich. 

— Wawrzyniec Olik za kradzież kur ska- 
zany został na półtora roku rot aresztanekieh. 

— K Hasman, Fr. Płacek i W. Rode, za kra- 
dzież w Chojnach u Gintza, skazani zostali: pierw- 
szy na rok rot aresztanekich, drugi na 6 miesięcy 
więzienia, trzeci na dwa i pół roku rot are- 
sztanckich.—Florentynę Lewińska, za przecho- 
wywanie kradzionych kur skazano na 3 mie- 
siące więzienia. 

Nowy rozkład jazdy. Dzis od północy na 
drogach żelaznych pociągi zaczną kursować po- 
dług nowego rozkładu zimowego. Zmiany go- 
dzin odejścia i przyjścia pociągów, podaliśmy 
już w M 241 naszego pisma. 

Nominacya. Z rozporządzenia ministra, inży- 
nier Mońkowski, został mianowany inżynierem- 
architektem w powiecie łaskim, 

Szpital wojskowy. Przedsiębiorcy budowla- 
ni Olszer i Szczeciński, przedstawili władzom 
wojskowym projekt budowy szpitala dla 10 bry- 
gady artyleryjskiej, który ma stanąć przy uliey 
Nowo-Cegielnianej. Projekt ten władze wojsko- 
we w dniu wczorajszym przejrzały i kazały po- 
robić w nim niektóre poprawki. 

Zarząd stowarzyszenia wzajemnej pomocy 


nauczycieli i nauczycielek wyzn. mojż. zawiadamia nas 
o ogólpem zebraniu, które odbędzie się w czwartek, dnia 


29 pażdziernika 1903 r. o g. 9 wieczorem, w lokalu stow. 


wzajemnej pom. prac. handl. (ul. Długa 45). 

Na porządku dziennym: wybór prezesa, zatwierdzenie 
regulaminu komisyi bibliotecznej; komunikat p. Konszta- 
ma, delegata zjazdu nauczycieli w Moskwie; wybór 3 
członków i 6 kandydatów do biura pracy; ogłoszenie re- 
gulaminu kółka „Bratnia pomoc;* wnioski członków. 


Osobiste. Dr. Krotowski powrócił. 


Cukrownia Leonów. Kurator upadłości osa- 
dy fabrycznej Leonów zawiadamia, że sprzedaż 
przez licytacyę tej osady nastąpi w dniu 25 li- 
stopada r. b. od sumy 68,000 rb. i że nie czuje 
się w obowiązku płacenia procentów zaległych. 
warszawskiemu towarzystwu dobroczynności.. 

Szczury i myszy. Łódź w szczury i my- 
szy obfituje tak licznie, że niezawodnie prze- 
wyższa wszystkie portowe miasta nietylko eu- 
ropejskie, ale nawet indyjskie. 

Trzeba więc pracować 
szkodliwe zwierzęta usunąć. 

Czyby nie byłoby pożytecznem, aby radni 
magistratu uchwalili teraz przed zimą jaki spo- 
sób do zastosowania go dla wytępienia tych 
zwierząt. | 

Do sposobu tego musieliby zastosować się 
wszyscy obywatele. 

Pożar. W ubiegły piątek, pomiędzy godzi- 
nami 7 a 8 wieczorem, w majątku Tobolice, za 
Zgicrzem, należącym do p. Stanisława Mrowiń- 
skiego, zapaliły się jednocześnie dwie stodoły, 
napełnione zbożem. Ogień wybuchł tak gwałto- 
wnie, że narazie służba folwarczna, jako też i lu- 
dność, nadbiegła ze wsi, stanęła bezradna wobec 


nad tem, aby te 


rodzice są zupełnie 
biedni, jak również i sieroty, otrzymują obiady 


dogoszcz. 


potęgi żywiołu. Dopiero z chwilą przybycia do 
ognia ks. proboszcza Mercelego Weisa z Doma- 
niewie i p. Werra ze swymi ludźmi oraz narzę- 
dziami ogniowemi, służba i zebrana ludność zajęła 
się ratowaniem sąsiednich budynków. Dzięki e- 
nergii oraz umiejętnemu kierownictwu akcyą ra- 
tunkową, pożar zakończył się tylko na stodołach. 
Straty wynoszą 12,000 rb. 


Wypadek. Wczoraj w godzinach poobiednich przy 
ulicy Zgierskiej pod X 16 sześcioletnia córka robotnika 
fabrycznego Leja Warszawska, wypadła na bruk z okna 
2-g0 piętra. Upadek był tak nieszczęśliwy, iż biedne- 
mu dziecku pękła czasza.  Zawezwano Pogotowie. 
Lekarz udzielił dziewczynce doraźnej pomocy na miejscu, 
poczem odwiózł ją na dalszą kuracyę do szpitala Po- 
znanskich. 

Kradzieże. Wczoraj z mieszkania Fryderyka 
Miksa przy ulicy Wólczańskiej X: 128 skradziono zega- 
rek złoty i pierścionek z brylancikiem, razem wartości 
75 rubli. Sprawcy kradzieży dotąd nie ujawniono. 

— Wczoraj, o godz 4 po południn, do mieszkania 
Stanisława Popiołka przy ul. Wólczańskiej nr. 112 za- 
kradli się złodzieje i wynieśli rozmaitych rzeczy na Su- 
mę 44 rubli. Na ślad złoczyńców dotąd nie natrafiono. 

Bójka. Na ulicy Pałacowej nr. 6 Walerya 5, lat 
38, żona wyrobnika, w bójce ze swoją sąsiadką otrzy- 
mała ranę, zadaną w czoło. Ranę opatrzył lekarz Po- 
gotowia. 

że schodów. Na ulicy Wólczanskiej nr. 98 B. 
M., lat 50, żona właściciela domu, poślizgnęła się i spa- 
dła ze schodów, na szczęście jednak, prócz potłuczenia, 
poważniejszego uszkodzenia nie odniosła. Doraźnej po- 
mocy udzielił B. M. lerarz Pogotowia. 


Oparzemie. Wczoraj, w godzinach wieczorowych, 
przy ul. Dolnej nr. 5, przez nieostrożność wylano wodę 
wrzącą z garnka na dwóch synów szewca, "A, B, lat 7 i 
G. B, lat 2. Chłopcy boleśnie poparzeni zostali w głowę, 
piersi i ręce. Lekarz Pogotowia udzielił poszkodowanym 
pomocy i pozostawił ich na miejscu. 

Napad. Na przechodzącego przez ul. Składową, 
ślusarza, D. B. lat 2}, napadł jakiś awanturnik i nożem 
zadał mu ranę w lewą rękę. B pośpieszył na stacyę Po- 
gotowia, gdzie udzielono mu pomocy. 

Kurcze żołądka. Na ul, Głównej nr. 57, A. S., 
pisarz, lat 57, dostał silnego kurczu żołądka. Lekarz 
Pogotowia udzielił choremu pomocy i pozostawił go na 
miejscu.— Na ul. Dzielnej nr. 2, A. B., lat 33, robotnik 
fabryczny, mieszkający przy ul. Drewnowskiej, dostał 
kurczu żołądka. Pomocy udzielił lekarz Pogotowia i po- 
zostawił chorego na miejscu. 

Nagłe zasłaknięcie. Na ul. Piotrkowskiej nr. 
1. N. M., lat 20, stolarz, mieszkający przy ul. Benedykta, 
dostał atazu nerwowego, tak silnego, iż dłuższy czas był 
nieprzytomny. Pogotowie udzieliło pomocy. 

Przejechanie. Przy zbiegu ulic: Stedniej i Wscho= 
dniej T. K., najechany został przez wóz. jednakże tak 
szczęśliwie, że oprócz potłuczenia, poważniejszego szwan- 
ku nie odniósł. Pomocy udzielił choremu lekarz Po- 
gotowia. 

— Wezoraj, w godzinach poobiednich, na Nowym 
Rynku R. P., lat 60, ślusarz, mieszkający w Zubardziu, 
przejechany został przez wóz, wskutek czego zranione 
ma czło. Pomocy udzielił lekarz Pogotowia i pozosta- 
wił poszkodowanego na miejscu. | 

Ogólne osłabienie. Na ul. Widzewskiej nr. 135, 
znaleziono G. H., lat 56, tkacza, mieszkającego przy tej- 
że ulicy, w stanie ogólnego osłabienia. Lekarz Pogoto- 
wia udzielił choremu doraźnej pomocy i pozostawił go na 
miejscu. 

Przez nieostrożność. Na ul. Piotrkowskiej 
nr. 17, ©. K., lat 4, syn kupca, szkłem stłuczonej butelki 
boleśnie zranił rękę. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia. 

Dyfteryt pojawił się wśród dzieci w Rudzie Pa- 
bianickiej. 

, Zmalezienie zwłok. Na folwarku Gołygów, r zm. 
Żeromin, znaleziono trupa nieznanego mężczyzny mające- 
go lat 40. 

Ucieczka. Z magistratu m. Łęczycy zbiegł oskar- 

żony o kradzież Nusen Litman, mieszkaniec gminy Ra- 


Sztuka i piśmiennictwo. 


„* Teatr „Victoria“ we czwartek powtarza 
„Babunię* Gawalewieza i „Hanusię* Hauptmana. 
W próbach „Kean“, komedya w 5-ciu aktach, 
Dumasa, w której główne role wykonają: p. Ró- 
żański, pni Gromnicka i p-na Karszo. 


* Teatr Wielki wystawia dziś „Lalkę* 
Audrana, zamiast zapowiedzianego „Zycia pary- 
skiego Offenbacha. „Lalkę' urozmaiei balet na- 
powietrzny. | 


* Ostatni zeszyt „Czasopisma lekarskiego 
zawiera: O  prognostycznem znaczeniu stałego. 
przyśpieszenia tętna w przebiegu gruźlicy płuc. 
Zarazem przyczynek do klasyfikacyi tego cier- 
pienia. Napisał dr. Seweryn Sterling. — Przy- 
padek postępowego kosinienia mięśni. (Myositis 
ossificans progressiva). Podał dr. med. Alfred 
Krusche. — O plamach Koplika, jako środku 
rozpoznawczym we weześnych okresach odry. 
Napisał dr. K. Lidmanowski (z Zagórowa). — 
Atropina w niedrożności jelit. Napisał dr. Wi- 


told Piasecki (z Osięcin). — O trzech przypad- 
kach niedrożności kiszek, wyleczonych atropiną. 
Podał dr. A. Zółtowski (os. Czechy — Siedlec- 
kie). — XIII Zjazd chirurgów polskich w Kra- 
kowie. — Towarzystwa lekarskie prowincyonal- 
ne: towarzystwo lekarskie radomskie. Towarzy- 
stwo lekarskie łódzkie. — Krytyka i bibliogra- 
fia: dr. A. Sokołowski. Wykłady kliniczne cho- 
rób dróg oddechowych. Tom II. Choroby płue. 
Ocenił S. Sterling. — Dr. W. Męczkowski. O u- 
dawaniu (symulacyi) objawów nerwowych, oraz 
kilka uwag o badaniu i świadectwach lekarskich 
w przypadkach cierpień urazowych. Ocenił N. G. 
— Kronika. 
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Tranzakcye ożywione. Dowozy i zapasy średnie. 


Z WARSZAWY. 


Telefonem. 
Zjazd Monarchó w. 


W dzisiejszym «Warszawskim Dniewniku» 
czytamy wiadomość z Berlina, że dnia 5 i 6 li- 
stopada Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pau 
spotka się z cesarzem Wilhelmem w Wiesba- 
denie. 


— W przyszłym roku ma być w Warszawie 
założona szkoła drukarstwa, 

— Słynny głodomór Giorauni Succi otrzy- 
mał już pozwolenie władz lekarskich i policyj. 
nych na doświadczenia w Warszawie. Zamierza 
on obywać się bez jedzenia przez dni 20, tro- 
dno mu jednak wynaleźć odpowiedni lokal. 

— QOkropny wypadek, świadczący o ździcze- 
niu wśród małoletnich zdarzył się wezoraj 
w Warszawie. Przed południem na ulice Dziką 
wybiegł słaniając się siedemnastoletni wyrostek 
i % okrzykiem: „jestem przebity* padł na bruk 
martwy. Okazało się, że przebity nożem chło- 
pak zwał się Berek Poznański, służył jako ter- 
minator w zakładzie stolarsko-meblowym, Joska 
Siemelmaua. W tymże domu mieści się piekar: 
nia Blizna Pinczowera, którego córka miłem 
okiem spoglądała na przystojnego Berka. To 
nie podobało się braciom panny, odgrażali się 


niejednokrotnie na niefortunnego, ich zdaniem, 


konkurenta, i wszczęli % nim bójkę, która 
skończyła się tak tragicznie. Celem wykrycia 
istotnego winowajcy, władze policyjne pociąguę- 
Re badań piekarza i wszystkich jego czelad- 
ników. 


kawaleryjski. 


UMOWA MURZSTEG. 


Wiedzą już czytelnicy, że umowa zawarta 
między hr. Lambsdorfem a br. Gołuchowskim 
daia 22 b. m. została wręczona Wysokiej Porcie. 
Umowa ta zawiera następujące punkty: | 

I. Celem wykonywania kontroli nad sło- 
wiańskiemi władzami lokalnemi w sprawie prze- 
prowadzenia reform, mają być ustanowieni przy 
generalnym inspektorze Hilmi- baszy specyalbi 
agenci cywilni Rosyi i Austro-Węgier, którzy 
mają wszędzie towarzyszyć generalnemu inspek- 
torowi, zwracać jego uwagę na potrzeby ludno- 
ści chrześciańskiejj wskazywać na madużycia 
władz lokalnych, pośredniczyć między general- 
nym inspektorem a ambasadorami w Konstanty- 
nopolu i donosić swym rządom o wszystkiem, co 
się w "raju dzieje. Jako organa pomocnicze 
tych agentów, będą zamianowani sekretarze i 
dragomani, którzy będą wykonywali polecenia 
im dane i którzy także mają jeździć po kraju, 
celem iuformowania się o potrzebach ludności 
chrześciańskiej, czuwać nad władzami lokalne- 
mi i t. d. Ponieważ zadanie tych agentów cy- 
wilnych polega na tem, aby czuwali nad prze- 
prowadzeniem reform i nad uspokojeniem ludno- 
ści, mandaty ich po dwóch latach wygasają. — 
Porta ma władzom lokalnym wszędzie polecić, 
aby popierały tych agentów, zapewniały im uła- 
twienia, tak, aby oni mogli bez trudności swą 
misyę spełnić. | 

II. Ponieważ reorganizacya Żandarmeryi tu- 
reckiej i policyi jest jednym z najważniejszych 
środków pacyfikacyi kraju, jest koniecznem żą- 
dać od W. Porty przeprowadzenia tych reform. 
Wobec tego jednakże, że kilku szwedzkich i in- 
nych oficerów, którzy byli dotąd zajęci, nie zna- 
jąc ani języka, ani stosunków i nie mogli roz- 
winąć skutecznej działalności, projektowane re- 
furmy mają być w następujący sposób zmienio- 
ne i uzupełnione: 

a) Zadanie reorganizacyi żŻandarmeryi w 
trzech wilajetach oddaje się generałowi cudzo- 
ziemskiemu, stojącemu w służbie ottomańskiej. 
Generałowi temu mają być przydzieleni oficero- 
wie mocarstw, którzy mają między sobą podzie - 
lić okręgi, w których będą wykonywall swą 
władzę, jako organa kontrolne, instruktorzy i or- 
ganizatorzy. W ten sposób będą oni mogii tak- 
że czuwać nad zachowaniem się wojska turee- 
kiego wobec ludności. 2a „nę 

b) Ci oficerowie mogą jeszcze, jeżeli będą 
to uważali za potrzebne, żądać przydzielenia im 
p: liczby oficerów i podoficerów cudzoziem- 
skich. 


1) 
Stan'sław-Jan Łąpiński 


RAAE 


AD PILIH, 


Dramat w 4-ech aktach. 


0 soby: 


KAROLINA BOLESZCZYNSKA. 
SZAMBELAN, jej stryj 
ANITA, żona szambelana 
GENERAL GALVOCZY 
MACIEJ ZARĘBA 

HANNA, jego żona 

OA ) jego synowie 
ELZBIETA, żona Ignacego 

SZYMON, pachołek, 

LOKAJ Szambelana 

OSKIERKO, porucznik strzelców konnych 


PODOFICER r s 
SZEREGOWIEC no 1 


LEKARZ pułkowy 
OFICER huzarów węgierskich. 


Rzecz dzieje się w kwietniu 1809 r. 


Akt I. 


Scena przedstawia komnatę w dworku pana Macieja Za- 
ręby, skromnie, ale dostatnie umeblowaną. W głębi drzwi 
oszklone pomiędzy dwoma oknami, prowadzące na ga- 
nek; na prawo drzwi do pokoju państwa Ignaców, na 
lewo do izby stołowej i kuchni; na ścianach parę por- 
tretów i trochę broni myśliwskiej pomiędzy którą pałasz 
Przez okna i napół otwarte drzwi widać 
słońce chylące się ku zachodowi. Wiosna. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 27 października 1908 r. 


III. Skoro nastąpi uspokojenie kraju, rząd 
ottomański ma zmienić terytoryalne granice okrę- 
gów administracyjnych, w duchu racyonalniej- 
szego ugrupowania rozmaitych narodowości. 

IV. Równocześnie ma być przeprowadzo- 
na reorganizacya admibistracyjnych i sądowych 
urządzeń, do których powinno się chrześcianom, 
otworzyć przystęp. l 

V. W głównych miastach wilajeltów mają 
być celem zbadania popełnionych podczas rozru- 
chów zbrodni, utworzone mięszane komisye sled- 
cze, złożone z równej ilości chrześcian i maho- 
metan. W komisyach tych mają brać także 
udział zastępcy konsulatów rosyjskiego i austry- 
ackiego. 

VI. Należy domagać się od rządu tureckie- 
go wyznaczenia specyalnych kwot: 

a) na umożliwienie powrotu chrześcianom, 
którzy uciekli do Bulgaryi lub gdzieindziej; 

b) na wsparcia dla chrześcian, którzy stra- 
cili swe mienie podczas rozruchów; 

c) na odbudowanie zniszczonych przez tur- 
ków podczas powstania kościołów, domów i 
Szkół. 

O rozdziale tych sum mają 
misye, do których mają należeć wybitni chrze- 
ściańscy obywatele. Konsulowie rosyjski i au- 
stryacki czuwać będą nad rozdziałem tych fun- 
duszów. 

VI. Chrześcianie, którzy wskutek akeyi 
wojska tureckiego lub baszybużuków stracili swe 
mienie, mają być przez rok uwolnieni od wszel- 
kich podatków. 

VIII. Rząd turecki ponownie obowiązuje się 
polecone mu w lutym i przedtem jeszcze refor- 
my przeprowadzić bez wszelkiej zwłoki. 

IX. Ponieważ największej liczby wykroczeń 
i okrucieństw dopuścili się stanowczo i baszy- 
bużucy, jest koniecznem, aby pierwsi zostali zu- 
pełnie z wojska usunięci, a tworzenia się band 
baszybużuków bezwarunkowo zakazano. 


rozstrzygać ko- 


"Walka wyborcza. 


Walka w obozie polskim o kandydatów na 
posłów do sejmu pruskiego, a tem samem o 
przyszły kierunek polityki i taktyki polskiego 
Koła sejmowego w Berlinie, zaostrza się coraz 


bardziej i staje się nawet namiętniejszą i gwal- 


> mictwo polskie zdobyło się bowiem na nadzwyczaj- 


towniejszą, niż była przy wyborach do parla- 
mentu niemieckiego. 
Ugodowo klerykalno - konserwatywne stron- 


wna oburzenie. Sk 


ną energię I wylężu wszelkie siły, ażeby ocalić 
dla siebie chociażby kilka mandatów i reszte 
wpływów swoich na | bieg spraw publicznych, 
Ponieważ zaś nie przebiera przytem w środkach 
i sposobach walki, wywołnje silna reakcyę po 
drugiej stronie i nadaje walce charakter przy- 
kry, zaciekły, wytwarzający nienawiść i go- 
rycz. 

Przedewszystkiem usiłuje ono przełorsować 
na zgromadzeniach przedwyborczych trzech głó- 
wnych swoich matadorów: Henryka Szumana, 
dra Dziembowskiezo I ks. Jażlzewskiewo. Naj- 
większy klopot i najsroższa zmartwienie sprawia 
przywódcom tego stronnictwa ta okoliczność, że 
po stronie ruchu ludowego stanęła także część 
szlachty, zwłaszcza młodszej, która, jako „uom 
de guerre“, przybrała nazwą «szlachty poste- 
powej>. 

Ta okoliczność odbiera  bawicm konserwa- 
tywno-klerykalnym ugodowcom możność piętno. 
wania rucha ludowego jako pradu wyłącznie an- 
tiszlacheckiego, stanowego, a więc niepowoła- 
nego i nieuprawnionego do reprezentowania A~ 
łego społeczeństwa, przytem wo wyjątkowych 
stosunkach prowincyi praskich szkodliwego, bo 


wnoszącego klasowa  nienawisć w łono spole- 
czeństwa. 
Tego zarzutu już dzis przeciwko ruchowi 


ludowemu podnosić nie można, więe prasa ugo- 
dowo-konserwatywna z prawdziwa furyą nderza 
na tych reprezentantów szlachty, którzy jej wy- 
trącili broń tę z ręki. „Dziennik Poznański» o- 
kkarża ich np, że „uprawiają sport polityczny 
kosztem dobra publicznego, a równocześnie że 
na barkach ludu, który im slepo ufa, usilują do» 
bić się mandatów jedynie dla dogodzenia osobi- 
stej próżności. 

<Kurycr Poznański» czepia się głównie oyo- 
by byłego swego naczelnego redaktora Francisz- 
ka Morawskiego, który również przeszedł do o- 
bozu ludowego, zarzucając mu brak wszelkich 
zaBłue, oskarża go <Kuryer> o grzeszną zarazu- 
miałość i sprzeniewierzenie się duwnym zasa- 
dom swoim. 

Z tej strony też wciagnięto zuów do walki 
wyborczej osobę ks. arcybiskupa Btablewskiego. 
Jedno z pism poznańskich „Goniec Wielkopol- 
ski”, nawiązując do znanego ustępstwa władzy 
duchownej w sprawie uczęszczania kleryków 
poznańskiego seminaryum duchownego na wy- 
kłady w nowej akademii niem'eckiej w Pozna- 
niu, wystąpiło z rzeczywiście nieuzasadnionym 
zarzutem, że ks. arcybiskup dla własnych, 080- 
bistych celów i korzyści uprawia dalej politykę 
ugodową wobec rządu i hakuty. Zarzut ten wy- 
wołał w kołach klerykalnych niebywałe od da- 
niego natych: 


torzystano zaś v 


SCENA I. 


(KLZUNIA z dzieckiem na ręku, które usypia, 
chodzi po pokoju i śpiewa, później HANNA). 


ELŻUNIA. 

Luli, luli, mój maleńki, 
Modre oczka zmruż, 
Matka włoży ci sukienki, 
Strojne w wianki z róż. 
Do snu piosnkę ci zanuci, 
Co z dalekich stron 
Wietrzyk przyniósł. Nie zakłóci 
Snów twych pieśni ton. — 
Z matezynego łona wzięta 
- W serce wleje czar, 

Nad Pilicą rozpoczęta, 
Ochroni od mar. 

Do snu ciebo cię ułoży 
Smętną nutą swą 

I ochroni anioł Boży 
Jasną główkę twą. 

Luli, luli, mój maleńki! 
Modre oczka zmruż. 


A AWR: z izby stolowej 
cach zbliża się do Elżuni). — a ? 
ELŻUNIA. — Śpi dia Ha 
HANNA (pieszezotliwie). 
kochane robaczku najmilejszy. 
ELZUNIA. — Rozbudzi go mama. 
G Roe P mi to A a liea ukła- 
ać do snu takie maleństwo, Daj zani i 
żątko dą kołyski. AAAA AA 
ELŹUNIA. — Tylko ostrożnie, żeby się nie 
ocknął. j 
HANNA. — Nie obawiaj się. Babcia nie 
zrobi mu krzywdy. (Bierze dzieciątko od Klżuni). 


I na pal- 


— Moje ty złotko 


maae AO An > 
NN TZ OZ A A A A NAD | Saaana 


utuli. akie to 


— Chodź robaczku, babula 
ładne! Mój ty Boże jedyny! 

4 „ATB à 3 x , ” $ 

ELZUNIA. -— A jak smacznie śpi. Ani mu 
w głowie, że tatusia jak nie widać, tak nie 
widać. | 
_ HANNA. — Także% chciała, Ale i Antosia 
Jeszcze mniema. (zy aby mu się co zlego me 
stało? 

"ry" ; ; NENCSET ZE 

ELZUNIA. — Coby się mu stać miało? Włó- 
czy się swoim zwyczajem po kniejach. Gorzej, 

r : i ` 

że lgnaś nie wraca. 

HANNA. — Wiesz przecież, że lgnaś poje- 


A, J 


chał do Księstwa. Pono o zmierzchu austryacy 
nie puszczają nikogo przez Pilicę. 
WY ry] i % j a . H 
ELZUNIA. — O, mój Boże! To on może 


dziś nie wróci. 


HANNA — Nie bój się, nie przepadnie. 

KLZUNIA. — A jak spóźni się do prze- 
wozu? 

HANNA. — To przenocuje na tamtej stronie. 

ELZUNIA. — W karczmie u Żyda? 


( HANNA. — Nie baj baju, bo oto chłopak 
się budzi. Luli, luli, mój maleńki... Pójdę, za- 
niosę go do kołyski. A ty Klżuniu zajmij sią 
wieczerza. Ojca tylko co nie widać. 

| (Wychodzi z dzieckiem na prawo). , 

ELZUNIA (sprząta porozrzucang po pokoj! 
robotę, którą przed usypianiem dziecka zajęta 
była, potem staje w ganku i otwiera drzwi, przeź 
które chwilę patrzy w dal, przysłoniwszy Oczy 
ręką i nasluchuje). — Ignaś jedzie! 

(Wybiega na ganek i po chwili wraca) 

— Bl.. to tylko ojciec. 


(D. e. n). 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 27 października 1908 r. 
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miast w celu odstręczenia katolickiego ludu 


wiejskiego od kandydatów ludowych. Każdego 
z nich pytają się teraz księża na zebraniach, 
czy mają jakiekolwiek stosunki z „Gońcem Wiel- 
kopolskim* i czy solidaryzują się z jego zarzu- 
tami przeciwko ks. arcybissupowi? Ponieważ 
atoli „Goniec jest pismem zupełnie samodziel- 


nem, odpowiedź na to pytanie brzmi zawsze 
przecząco Ii tak manewr ten nie odnosi żadnego 
skutku. 


„Ludowcy* wysunęli przeciwko wspomnia- 
nym na ala kandydalurom ugodowym kan- 
dydatury d-ra Skarzyńskiego, hr. Mielżyńskiego, 
Morawskiego i d-ra Niegoletvskiego. 

Ostatnie zebrania przedwyborcze były bar- 
dzo burzliwe. Ugodowey mają zawsze jeszcze 
przewagę w komitetach powiatowych i w nich 
knują spiski przeciwko „„Judowcom*. Na zebra- 
niu przedwyborczem w Śremie usiłował komitet 
zepchnąć na ostatnie miejsce kandydaturę posła 
Głębockiego a na pierwszem umieścić kandyda- 
turę d ra Ileoryka Szumana. Sztuczka nie uda- 
ła się jednakże, wyborcy bowiem dali pierw- 
szeństwo posłowi Głębockiemu. W Szamotułach 
wynik był taki sam. 


Ugodowey usiłowali tu 
dydaturę ks. Jażdżewskiego, lecz 
nowezo ją odrzucili. Za to na zebraniu w Koż- 
minie, gdzie rach ludowy rozwinął się najsła- 
biej, kandydatura ks. Jażdżewskiego zdołała się 
utrzymać na pierwszem miejscu. Najburzliwszem 
było zebranie przedwyborcze w Kościanie. Tam, 
gdy ogromna większcść wyborców oświadczyła 
się przeciwko ugodowej liście kandydatów, spro- 
wadzeni va zebranie parafianie z Czempipia pod 
wodzą ks, Kiełczewskiego zebranie. rozbili, gdyż 
krzykiem i burdami spowodowali komisarza rzą- 
dowego do rozwiązania zebrania. Pierwszy to 
wypadek rozbicia zebrania w poznańskiem przez 
księdza 

Rerultat dotychczasowych zebrań przedwy- 
borczych jest taki, że ugodowcy z wyjątkiem 
dwóch powiatów, wszędzie ponieśli porażkę, tak, 
że z wyjątkiem ks.  Jażdżewskiego, nikogo ze 
swoich do nowego Koła wprowadzić nie zdsła- 
ją. Ruch ludowy i przy wyborach do sejmu 
świetne odniesie zwycięstwo. 

Władze pruskie zachowują się dotychczas 
wobec tej walki w łonie spoleczeństwa polskie- 
go dość biernie. Jedynie w Inowrocławiu rozwią- 
zał komisarz policyjny zebranie, i to z tego 
nieawykłego powodu, że jeden z móweów wie- 
cowych przemawiał „za głośno”, a wiecownicy 


przeforsować kan- 


równie głośno mu przytakiwali. 


16) 
WUK MIJAŁOWIC. 


Powieść współczesna. 


ALILI 


(Dalszy ciąg. Patrz M 244). 


cy... 


Pulkownikową to już nudziło, bo powtarzało 
się zbyt często, Draga bawiła się wybornie. 

Opowiedziawszy calą historyę drobnych wy- 
padków, kapitan Jewrem nachmuczył czoło, zmar- 
szczył brwi i, poprzedziwszy następny ustęp swej 
mowy odpowiedniem przemówieniem, przeszedł do 
opowiedzenia wypadku, zaszłego w „Pilzeńskiej 
Piwnice', należącej do Gorga Papara. 

Pułkownikowa z początku zmarszczyła brwi, 
znać było, że ją to bardzo zabolało, ale potem 

zaczęła się śmiać, śmiać dlugo, wrzaskliwie. 

— A to wyborne, bardzo wyborne, lubię, gdy 
o mnie mówią, źle czy dobrze, wszystko mi jedno, 
byle mówili.. Najgorzej, gdy. o człow. eku prze- 
staną mówić. 

Jewrem chciał zrobić zdziwioną. minę, ale ta 
uie udała mu się zupelnie i wydłużył twarz oglu- 
pialą. | 
— Į cóż się pan dziwisz temu? — pytała już 
Z pewną swobodą pułkownikowa. 

— Ależ to obrzydliwa potwarz, pani pulko- 
wnikowo — mówił niepewnym głosem. 

— Dlatego też zabawna. Kobieta, gdyby cheia- 
ła oszukiwać, mogłaby tak to robić, żeby nikt na- 


wyborcy sta- -~ 


OO ears. ; $ 
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wet & się tego nie domyślal. 


we odkrycie: 


EL 


Wiadomości zamiejscowe. 


Z kraju. 

— Z wiosną r. b., t. j. 1 kwietnia, rozpo- 
częły się poszukiwania archeologiczne pod Nałę- 
czowem. Powód do tego dała siekiera kamien- 
na, znaleziona na grzbiecie wzgórza, ciągnącego 
się wzdłuż gościńca nałęczowskiego, na ziemiach 
należących do majątku Antopola. Odkryto wów- 
czas 14 grobów, a w nich 2 czaszki, całkowite 
niemal, cząstki szkieletów, narzędzia krzemienne 
i kościane, siekierkę kamienna, dzbanuszek gli- 
niany i nieco skorup glinianych. 

Później już nieco dr. Malewski trafił na ślad 
innego cmentarzyska, na wzgórzu sąsiedniem, 
w stronie Wojciechowa, na gruntach włościań- 
skich wsi Bochetnicy. W odkopanym grobie zna- 
leziono: urnę gliniana, dzbanuszek i czaszkę. 
Tym sposobem, oprócz drobnych przedmiotów, 
znaleziono tu 3 czaszki, weale nieźle zachowane, 
które pozwoliły określić typ, do którego nale- 
żą, mianowicie typ dlugogłowca, a więc czło- 
wieku innej rasy, niż mieszkaniec wspólezesny 
tej krainy. 

Przed miesiącem (11 września) zrobiono no- 
oto o milę mniej więcej od Nałę- 
czowa, w miejscowości, gdzie leży odkryte na 
wiosnę cmentarzysko, na polach dóbr Gratanowa 
(własność hr. Tomasza Grabowskiego). natrafiono 
na grób kamienny, w polu, na wzgórzu, a w gro» 
bie, prócz kości (między temi dobrze zachowana 
szczęka dolna), znaleziono urnę glinianą, objęto- 
ści garuca, dlutowy skrobaez krzemienuy i duży 
paciorek bursztynowy, wielkości rubla srebrnego, 
cały obrośnięty kamieniem —czyli w koszulce. 

Jest to więc może jeszcze dawniejszy gro- 
bowiee i bardzo cenne odkrycie, ponieważ na- 
rzędzia krzemienne znajdywane bywają w gro- 
boweach z najdawniejszych czasów. Jest to, zda- 
je się, pierwszy dokument, dowodzący zamiesz- 
kalności tej okolicy jeszeze w epoce krzemien- 
nej. 
osobnika naszej rasy, czy też są pozostałościami 
z czasów wędrówek narodów, może daloby się 
oznaczyć podług formy szczęki dość dobrze za- 
chowanej z całemi zębami trzonowemi. Zęby 
przednie są wyłamane, co naprowadza na hypo- 
tezę, że nieboszczyk odkryty, zginął w walce. 

Sprawdza się więc słowo naszego wielkiego 
wieszcza: 

„Nieraz kmieć staletni, 

Trącając kości żelazem —oraczem, 

Stanął i zagrał na wierzbowej fletni 

Pacierz umarłych, lub rymowym płaczem 
Was glosił, wielcy ojcowie bezdzietni" . 
- Rozumiesz, "kapitanie. 

= Rozumiem — odparł zafrasowany, bo rze- 
„czywiście nie nie rozumiał, ale mimo to podniósł 
melancholijne oczy na pulkownikową. 

— W każdym razie to niegodziwiec — prze- 
rwała Draga — obmawiać kobietę, i to jeszcze 
w dodatku dopuścił się tego oficer. 

.— 0, prawda, moja droga, armia takiego czy- 
nu nie powinna popełniać. Zawsze dobry żołnierz 
ma litóść nad zwyciężonymi. Ale widzisz, każda 
z nas narażona jest na obmowę, bo przystojna ko- 
bieta jest jak forteca. Każdy chcialby ją zdobyć, 
a jeżeli nie może, to utrzymuje, że forteca nie 
była warta zabiegów, albo należała do tak pospo- 
litych, że zostawił to innym, mniej szczęśliwym. 


Niewiele z tego zrozumiał Jewrem, ale pota- 
kiwał głową, jakby wszystko wiedzial. Stracił 
jednak do reszty równowagę umysłowa, kiedy puł- 
kownikowa dodała: 

— Szkoda, że wystąpił z wojska, w mundu- 
rze tak mu było do twarzy, iż wart był grzechu. 
Wygłądał jak istna pokusa... 
jednak — wyjaśniała dalej — 
żebym to mówiła naprawdę. Wdzięczna jestem ci, 
kapitanie, żeś mi o tem powiedzial, jak się z nim 
spotkam, zwrócę mu uwagę, że nieuczciwe oezer- 
nianie kobiet... Powiem, żeby tego nie robil, bo 
mąż „mój może się upomnieć 0 moją cześć. Mę- 
żczyźni to gadziny! oni muszą czuć jakiś bat nad 
sobą, wtedy tylko nie zaczepiają uczciwych kobiet. 
A potem, wstała raptem, wyciągnęla dloń do 
Jewrema i rzekła: 

— No, dziękuję ci, kapitanie, i żegnam, dzis 
mam jeszcze parę spraw ważnych do zalatwienia. 

Twarz Jewrema wydłużyła się nagle, jak u lu- 
zi, którzy usłyszą coś wielce nieprzyjemnego. 


Czy jednak szezątki znalezione należą do 
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Pomimo starannych poszukiwań nie znale- 
ziono więcej wykopalisk obok grobowca, tylko 
dużą ilość kamieni wapiennych, Może zatem 
w miejscu tem zaszła jaka walką i poległego 
uczczono mogiłą kamienną — a fakt, że miał 
pierścień bursztynowy, może dowodzić, że pia- 
stował pewną władzę, której symbolem w odle- 
glej przeszłości miały być pierścienie. 

Forma szezęki nie różni się od zwykłej, 
a zęby są jeszcze czerwone, jak gdyby krwią 
zaszłe. 

— W Dsblinie rozpoznawano 
sprawę. Pruska poddana, panną Sz., jako bona 
niemka, została wydalona ż domu pani L. Po- 
czem zaczęła zarzucać swoją dawną chlebodaw- 
czynię z zagranicy listami, z żądaniem 5 tysięcy 
rubli... odszkodowania. Ponieważ żądania te nie 
odniosły skutku, przyjechała osobiście do Lubli- 
na, aby ponowić pretensyę, Pani L. zwróciła 
się z prośbą o rozmówienie się z niepokojącą 
dom jej panną Sz. do kuzyna swego, znanego 
ze swej szerszej działalności społecznej i po- 
wszechnie szanowanego prezesa kasy przemy- 
słowców p. Edwarda Kraussego. Ten ostatni, 
zapytując parę osób o miejsce zamieszkania 
w lublinie eks bony swojej kuzynki, wyraził 
się o niej niepochlebnie, na zasadzie opinii, u- 
dzielonej mu przez panią L. i parę innych osób, 
sam bowiem nie znał jej wcale. Rezultatem te- 
> była skarga panny Sz. o potwarz i skazanie 

Kraussego na 3 miesięczny areszt. Skazany 
zaapelował do zjazdu sędziów pokoju, powołując 
się na kilku świadków, celem stwierdzenia 
prawdziwości wydanej o pannie Sz. opinii. Ter- 
min sprawy w zjeździe jeszcze nie wyzna- 
czony. 


sensacyjną 


$-to Michalski w Jędrzejowie 
niefortunnie pod względem pie- 
dosyć, 


— Jarmark 
wypadł bardzo 
niężnych obrotów. Sprzedających było 


lecz kupców poważniejszych brak powszechny. 


duży miały wpływ na 


Nadto święta żydowskie 
Ko- 


ograniczenie do minimum drobnego haudlu. 
nie pokazywały się 
rem znikały, odprowadzane do domów. Z for- 
nalskich koni nabyto kilkanaście sztuk do tram- 
wajów warszawskich. 

W ciągu calego jarmarku przyprowadzono 
około 200 koni fornalskich ` i roboczych wło- 
ściańskich 250. — Z innych towarów najwięcej 
bo kilkadziesiąt dostawiono wozów i bryczek. — 
Ogólny obrót jarmaczny, jak obliezają biegli, 
nie przekracza sumy 60,000 rub. O znaczniej- 
szych tranzakcyach zbożowych nie było sły- 
chać. — Ceny praktykowane w okolicy Jędrze- 
jowa są następujące: jęczmień browarny 4 rub. 
20 kop., pszenica od 5 rb. 75 k. do 6 rb., 
od. 4 rb. 10 k. do. 4 rub. 20 kop., ziemniaki od 


SUNDAG 


- Spostrzegla t to "pułkownikowa - i, , aby ostodzić 
mu ten przykry moment, podsunęla. się ku niemu 
i dodala: 

— A nie zapominaj o nas. Wiesz, dowiedzia- 
łam się od inżynierowej, że ona zakochała się 
w tobie. 

Jewrem jeszcze bardziej zrobił glupia minę, 
a pułkownikowa, wziąwszy go lekko za ramię, 
wypchnęła do drugiego pokoju, szepczac: 

— A fe, kapitanie, trzeba panować nad so- 
ba, o mało nie zdradziłeś mnie przed Dragą z se- 
kretu, powierzonego ci. 

Trzasnęla za nim drzwiami. 

Kapitan został sam. Stał chwilę, namyślając się, 


co mu dalej czynić wypadało, aż zdecydowal się, 


że wypada mu odejść. . 


W drodze, pogwizdując, uznal się za szczęśli- 


wego i myślał nad tem, którą teraz 

czy pułkownikową, czy Dragę. 
Pochlebiało mu to, że się naraz dwie w nim 

kochają, szedł upojony szczęściem, jak śliwowicą, 


ma kochać: 


 przestawiając niezręcznie w pałąk zgięte nogi. 


Kobiety zostały same. Draga chciała wrócić 
jeszcze do wszczętego przez Jewrema tematu, ale 
pułkownikowa skierowała nagle rozmowę na te- 
mat polityczny, odsłaniając Dradze pewne tajniki, 
któremi się dochodzi do władzy. Uczenica słu- 
chała tych wszystkich wykładów z zajęciem i po- 
woli obejmowała TOE YAON, otwierający się teraz 
przed nią. 


| (d. > 5 


rano na rynku, a wieczo- 


Żyto 


1 rb. 65 k. Na stacyach: Jędrzejów i Miechów 
pokazało się zboże z Cesarstwa. 

— Weżoraj o godz. 2-ej w nocy, dążący 
z Kowla pociąg towarowy wpadł na stojący na 
stacyi Lublin inny pociąg towarowy. Uderzenie 
było straszn=. Lokomotywa pociagu kowelskiego 
i pięć wagonów zostało zniszczonych. Maszyni- 
sta, Kowalski, zostal niebezpiecznie raniony. 
Straty wynoszą przypuszczalnie 200,000 rubli. 

Droga uszkodzona na przestrzeni kilku sąż- 
ni. Linie boczne wskutek wypadku zamknięte. 
Pociagi osobowe kursują bez zmiany drogą głó- 
Wna. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


a) 


Charakterystyczna mowa. 


W czasie obrad w sejmie galicyjskim nad 
ostatnią klęską powodzi poseł Bojko skarżył się 
na nieżyczliwość rządu, a szezególniej na fiska- 
lizm, który ściga z całą bezwzględnością wło- 
ścian pogrążonych w nędzy. „A przecież — mó- 
wil poseł — dobry pasiecznik nie zabiera pszezo- 
łom miodu, jeśli go mają mało, owszem stara się 
je wyżywić, jeśli nie przez miłość pszezól, to 
przynajmniej miodu. A nie ma chyba rząd au- 
stryacki lepszych pszezół jak galicyjskie“. Mów- 
ca zakończył okrzykiem, jakim woła lud Hioba: 
„Zlitujcie się, zlitujcie, albowiem ręka Pana sro- 
go dotknęła mnie“. 

Mowę swoją ilustrował p. Bojko wierszem 
poety włościanina Szarka: 

Szkoda tylko, że nasz kraj zowie się rolniczy, 
Bośmy biedni włościanie, tak jak niewolniey, 
Juścić nami nie handlują, o tem niema mowy, 
Ale polski chłopek na wsi— niema swojej krowy: 
Bo choć ją ma, to jakże może się zwać jego, 
Gdy w trzech rękach trzymana ucieka ed niego. 
Bank ją trzyma za rogi, a rząd mleko doi, 
Chłopek chwycił za ogon i przy krowie stoi.. 
Ostatecznie chłop musi puścić krowie ogon: 
Rząd się z bankiem podzieli tą jego chudobą. 

Zdaniem mówey, nie krowi ogon, ale sznur 
od złotego rogu z „Wes.la* Wyspiańskiego zos 
stanie się chłopu w rękach, jeżeli tak będzie 
dalej, jak jest teraz. 


Manewr, czy opamiętanie? 


Rząd pruski pozwolił na przywrócenie języ- 
ka polskiego w szkole miejskiej w Środzie. Pi- 
gma hakatystyczne gniewają się na to ustępstwo 
i wyrażają obawę, Że rząd uczyni polakom i 
w innym kierunku ustępstwa. Niemile też za- 
gkoezeni zostali służalcy hakaty urzędowem za- 
wiadowmieniem, że kanclerz Bülow nie przybędzie 
na otwarcie akademii w Poznaniu. Kanelerz tłó- 
maczy się nadwątlonem zdrowiem, rozdraźnieni zaś 
niemcy utrzymują, że Biilow nie chce nadawać 
uroczystości otwarcia akademii szczególniejszega 
znaczenia, a przedewszystkiem pragnie uniknąć 
sposobności wygłoszenia mowy germanizacyjnej. 

Zamiar ten byłby godnym pochwały, gdyby 
p. Biilow istotnie dążył do zmiany postępowania 
wobec polskich poddanych. Prawdopodobnie je- 
dnak jest to manewr w celu zjednania przychy|- 
ności polaków przed wyborami. 


0 ruskie gimnazyum. 


Pełna komisya szkolna przedłoży sejmowi 
do uchwalenia następujące rezolucye: 
1) Wobec istniejących stosunków, sejm zało- 


żenie” gimnazyum z ruskim językiem wykłado- 


wym w Stanisławowie w myśl wniosku, posta- 
wionego przez posła Barwińskiego, nie* uważa 
obecnie za potrzebne. 

2) Wzywa się e. k. Radę szkolną krajową, 
aby się zastanowiła bliżej nad sprawą założenia 
gimnazyum dla wschodniej części kraju, celem 
uznania potrzeb kulturalnych narodowości ruskiej, 
mając w zakresie swojego badania także kwe- 
styę utrakwizmu—i w chwili odpowiedniej wnio- 
sek stosowny sejmowi przedłożyła. 

3) Wzywa się c. k. Radę szkolną krajową, 
aby. dołożyła usilnych starań, eelem zapewnienia 
jaknajpowszechniejszego i najskuteczniejszego u- 
dzielania, względnie obowiązkowej nauki drugie- 
go języka krajowego w szkołach średnich w.Ga- 
licyl. | 

4) Wstawienie w budżet państwowy na rok 


PRZEZ ZY ZE ZZOZ ZZOZ ZOZ RE RZE ZZ RE Z ZO ZRZAN 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 27 października 1903 r. 


1903 pozycyi na gimnazyum ruskie w Stanisła- 
wowie bez poprzedniej uchwały sejmu sprzeciwia 
się prawom sejmu, przyznanym mu w ustawie 
z dnia 23 czerwca 1867 r. i dla tego sejm za- 
strzega się na przyszłość przeciw takiemu naru- 
szeniu praw i prerogatyw swo'ch. 

Różne wiesci. 

— Rozstrzygnięcie sprawy biskupstw pol- 
skich w Stanach Zjednoczonych dlatego zostało 
odroczone na czas dłuższy, ponieważ Watykan 
przed powzięciem ostatecznej decyzyi oczekuje 
opinii biskupów amerykańskich. „Kur. Pozn.” 
wiadomość tę uzupełnia wyjaśnieniem, że pola- 
kom nie chodzi bynajmniej o utworzenie szeregu 
nowych biskupstw polskich, lecz żądania ich 
ograniczają się wyłącznie do tego, aby miano- 
wano paru biskupów sufraganów misyjnych (bez 
stałej stolicy), oraz, żeby w razie zawakowania 
którejś z istniejących stolie biskupów, powołano 
na nią polaka, a nie jak to było zawsze dotąd, 
niemca lub irlandczyka. 

— Arcybiskup ołomuniecki, dr. Kohn, zosta- 
nie pozbawiony przez kuryę rzymską jurysdyk- 
cyi kościelnej. Wobec tego prawdopodobnie zre- 
zygnuje on ze stolicy biskupiej. 

— Sejm galicyjski będzie zamknięty w so- 
botę d. 31 b. m. 

— Rokowania w sprawie traktatu bandlo- 
wego między Rosyą a Niemcami rozpoczną się 
ponownie w listopadzie. 


Telegramy. 


(04 własnych korespondentów). 


Konstantynopol, 26 października. Jak dono- 
szą z Ueskibu, władze tureckie uwolniły ze służ- 
by sześć batalionów tak zw. Ilave. Od czasu 
wręczenia noty austryacko-węgiersko-rosyjskiej 
nie nastąpiła żadna wymiana zdań pomiędzy 
Portą a ambasadami rosyjską i austryaeko-wę- 
gierską. Porta poleciła telegraficznie swoim am- 
basadorom zagranicą, aby zasiągnęły informacyi 
o stanowisku i usposobieniu innych mocarstw. 
Obecnie zatem Porta czeka najpierw na obja- 
śnienia swoich ambasadorów o ewentualnem po- 
parciu Rosyi i Austro- Węgier przez inue mocar- 
stwa. Po nadejściu informacyj od ambasadorów, 
da Turcya odpowiedź. O ile dotychczas słychać, 
Porta stanowczo sprzeciwia się pierwszym trzem 
punktom programu reform, dotyczącym przy- 


dzielenia agentów konsularnych  geveralnemu 
inspektorowi Hilem-baszy, oraz  reorganizacyi 
Żandarmeryi i policyi przez zagranicznych ofi- 
cerów. 


„ W lldiz-kiosku odbywają się nieustanne 
narady. Porta obiecuje rychłą odpowiedź. 

Tokio, 26 października. Konferencya japoń- 
skich ministrów i mężów stanu trwała 8 godzin. 
Przedmiotem obrad był wniosek kompromisowy 
margr. Ito, domagający się, aby Japonia nie 
żądała bezwarunkowo opróżnienia Mandżuryi 
przez wojska rosyjskie, Japonia trwa nadal przy 
pierwotnie postawionych warunkach: 

Budapeszt, 26 października. Węgierskie biu- 
ro koresp. donosi z Wiednia: Hr. Stefan Tisza 
po audyencyi u cesarza, na której otrzymał mi- 
syę utworzenia gabinetu, dał następujące wyja- 
nienie: 

<Otrzymałem od J. Król. Mości misye utwo- 
rzenia gabinetu, wśród takich okoliczności, które 


aakładzją na mnie obowiązek objęcia tego cięż- 


kiego zadania, aby Korona i kraj, w tym smu- 
tnym stanie naszych spraw publicznych nie po- 
zostawali bez odpowiedzialnego rządu. Program 
jaki rząd będzie mógł przedłożyć w przedmiocie 
stojących na porządku dziennym kwestyj wojsko- 
wych, wymaga tylko małych, stosunkowo nie- 
znacznych zmian w dotychczasowych jednomyśl- 
nych uchwałach komitetu dziewięciu. Dotyczącą 
mą prośbę jaknajrychlej przedłożę komitetowi 
dziewięciu. Równocześnie poproszę, aby te mo 
dyfikacye zostały także z pierwotnym 


łożone konftrencyi partyjnej. W ten sposó ż- 
dy będzie mógł sobie wyrobić jasny lad s" 
ważność owych modyfikacyj, które są potrzebne 
aby z łona partyi liberalnej można utworzyć rząd 
i przez to wybawić kraj od niebezpieczeństwa 
anarchii i konfliktów. Spodziewamy się, że przed- 
łożony program uspokoi kraj, a także l opozy- 
cyę skłoni do zawotowania niezmienionego OW 


k - * . e te- | 
kstem, uchwalonym w komitecie dziewięciu, przed- 


tyngensu rekruta i frowizoryum budżetowego. 
W pierwszym rzędzie będę się staral cel ten o- 
siąaguąć w drodze pokojowej 1 tylko, gdyby ga- 
chowanie się opozycy! czyniło walkę nieuniknio- 
ną, podejmę ją 2 bronią konstytucyjną w ręku, 
którą można pogodzić z duchem parlamestaryzmu. 

Wiedeń, 26 października. Dzienniki utrzy- 
mują, że hr. Tisza utrzymał wszelkie koncesye, 
które dają gwarancye, że potrafi gabinet utwo- 
rzyć i utrzymać. Główna przeszkodą była dekla- 
racya, zawarta w programie liberalnym o pra- 
wach monarchy. Niejasna ich stylizacya mogła 
nasuwać myśl, że prawa te moga być zmienione. 
Zmiana w programie ma polegać na jaśniejszej 
stylizacyi tego ustępu, aby, jak się jeden z dzien- 
ników wyraża, nie przemycana kontrabandy, 

Powszechnie sądza, że Tisza z łatwością u- 
tworzy gabinet. Dotąd wymieniają na pewne: 
Lukacsa, Hieronymi ego i Berzeviesy ego warun- 
kowo. Stanowisko hr. Apponrego 1 jego trakcyi 
dotychczas nieznane. 

Budapeszt, 26 października.  Deputacya frak- 
cyi Szederkony ego udala się dzisiaj do prezy- 
denta Appony' ego, aby mu wręczyć prosbę o zwo- 
łanie nadzwyczajnego posiedzenia Hby. Appo- 
nyi oświadczył, że, jaħo członck komitetu dzie- 
więciu, nie može prezydować posiedzeniu, na któ- 
rem bedzie krytykowany program komitetu, Od- 
prowadził deputaeyeę do wiceprezydenta Taliana, 
który prośbę przyjął 1 oświadczył, że zwoła labę 
na czwartek. 

Belgrad, 26 października. Skupszczyna przy- 
jęła traktat handlowy z Varcyą, poczem odro- 
czyła obrady do 5 gradnia. 

Barcelona, 26 października.  Wezoraj 
szło do demonstracyj republikańskich.  Palicya 
wkroczyła z bronią sieczną. Manifestanei ob- 
rzucili policyę kamieniami. Wiele osôb areszto- 
wano. 

Petersburg, 26 pażdziernika. Niedawno ro: 
zeszła się wiadomość o napadzie na pociąg 
osobowy, idący 4 Wierzbołowa do Petersburga. 
Obecnie okazało się, że napad udawali dwaj 
konduktorzy wozu towarowego, których też aro- 
sZtówano. 

Bukareszt, 26 października. Król zaniemógł 
lekko. Według wydanego biuletyna, stan jego 
zdrowia jest zadawalniający, wymaga jednak 
kilku dni spokoju. 


przy” 


2 ostatniej chwili. 
(0d własnych korespondentów). 
Berlin, 27 października. Cesarz Wilhelm po- 
stanowił wystawić w Dilon pomnik Kruppa. 
Konstantynopol, 27 października. Dopusz- 
czono się zamacha na pociąg, dażący 4 Uiskibu 
do Mitrowicy. eksplodował, 
jednak przed Tor uszko- 
dzony. 


Nabój dynamitowy 
nadejściem pociągu. 
Wypadku z ludźmi nie było. 
Konstantynopol, 27 października. Zorganizo- 
wanie w Macedonii służby bezpieczeństw p9. 
wierzono dowódzcy austryuckiej  żandarmeryć 
w Bosni i zastępcy konsula rosyjskiego w Sa- 
lonikach. 


Dnia 5 listopada 


roku o godzinie 12 
w południe w obrębie leśnym Sendziejewice, do: 


1905 
brach majorackich, położonpeh o 10 wiorst od 


miasta Łasku odbędzie się ustna i przez opieczę” 
towane deklaracye 


licyt: a 


in plus na wyrąb i sprzedaż z pniami i galęzia- 


mi drzewa sosnowego na przestrzeni 6'/, dziesię” 
cin w porębie nr 04 r 1528-8-1 
, porębie m. LHE — 1904 r. 1528- 

Teana ea aatteita W REA" mu i a REKA Z „OPAC 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL 


HOTEL VICTORIA. Wertun z Warsz — Majzner. 
BoA I z Częstochowy -— Jasionowski ze Słupcy ~ 
Po enpski z Rygi- Płuciennik, Pohlman z Kiele — Kirst 
4 Trmaszowa. 


ROZWÓJ. — Wtorek, 


We środę, 28 października r. b. 


inig intel resujące przedstawienie. 


Codziennie zmiana programu. 


Dsły muzykalne komiezno-muzykulny numer występ br. Gerietti. Pierwszy występ | 
ekwilibrysty na stojącej swobodnie drabinie kop. MISTERS VELDI. Występ ulubionych | 


ki balet pantomina z prologiem „Robert i Bertrand" czyli 
w której nózestniczyć będzie do 100 osób i corps de balet. 
AI w programach. 
„Anons: W czwartek, 29 października wedle zwyczaju miast stołecznych 
WEW poa DUENNA wieczór ARONA „High Life". 


specyalnych Towarz. 
LOCK 
hoprezentanei na królestwo Polskie 


Warszawa, Hotel Bristol 
polecają 
Dźwigi „„Otisść 
Maszyny do. pisania Remington‘! 
Wagi amerykańskie „Fairbanksć 
Biurka amerykańskie „„Berky* 
Welocypedy amerykańskie „Cleveland“ „Rambler“ 
Szafki składane „Wernicke“! 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „Wellsa! 
Segregatory „Imperial. 
Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. Neumark ul. Widzewska X 


= 971—30—29 


| Choroby wemeryczne | Choroby weneryczne, mc- 
i skórne czopłiciowe i skórne 


r. 4. ORLOWSKI 


ulica Nawrot Ae iż 
i 3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
| przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
| 3—4 pp. W niedziele i święta od 
| 8—12 r. i od 4—6 pop.  781-0-4 


Dr. D. Heiman 


| Chonoby uszu, mosa, krtani i 
| 233-d-1 gardła. 

Przyjmuje ód 9—1] I 4—7. 
_ Piotrkowska AR 39. 


Zachodnia Mè 88 
, (obok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—89 


P 
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dnia 20 PORĘ 1903 : P. 


| Wólczańska 39, 
| Porada kop. 40. Przyjęcie od 12—2 i od | 
| 4—8 w., w niedz.i św. 9— 0i4'h-64W. | 


| niemnie'szy 
| raz. Oferty z 


| Kartofle, 


Lecznica dla chorych 
wenerycznych i EEC? 


831—I— 40 


Do nabycia w księgarni R. Szatkiego I we | 


przez publiczność Ra Lena i Cigena, W drugiej części wystawiony będzie wiel- wozyotkich keiggatolaoh popularne 3 Qziodika | 


dwaj złodzieje paryscy, | 


1449—1-1 | 


eleganckie | 


laligństwo i Rzerzączka 
Przymiot i jego leczenie 


w szpitalu Poznańskich w Łodzi 
759—8.—40 


nad 45X90, 
"02 naczeniem 
ceny nadsyłać proszę pod adresem: 
nisław Jaworski, mlica Dzielna 30 m. 11. 
1538—3—1 


Ważne dla panów 


RESTAURATORÓW. 


w wyborowych gatunkach, 
z dóbr Paprotnia przez Brzeziny Z. Szantyr 
Bliższej informacyi udziela Z. Szantyr, 
Mikołajewska 89, m. 8. 


ul. św. Andrzeja 5 
kędzie nieczynną 


w dniach 2 i 3 listopada r. b., z po- 
wodu dorocznej 


Skradzione: rb. 122, 
zegarek „złoty damski, 

4 pierścionki, 
3 klesy Nr. 
2850 cały 


Dnia 23 b. m, 
łańcuch złoty, 
branzoletkę złotą, 
Warszawskiej loteryi 
wygranych na sumę rb. 80; Nr 
los 4 ćwiartki; Nr. 2851 2 ćwiartki losu 
lit. A. G., dwie brzytwy, dwa grzebienie, 
dwie pary nożyczek, pugilares, w którym 
znajdowały się dwa weksle, wydane na 
imię Bakwana, jeden wystawiony przez 
Sz. Słupskiego, drugi przez Przysłachę. 
Ostrzega się przed nabyciem takowych, 
gdyż nie mają żadnej wartości. 

1541-1 Berek Kwau, Andrzeja 40. 


BEŚCBU 


f DERNIÈRE CRÉATION 
EXTRAIT 


| eT znający 


> | l l 
róg Benedykta o | | Zgłaszać się Widzewska 139/5. 


| miejscowej Szkoly Handlowej 
| przez D-ra lz. Abrutimay ordynatora | J J y U 


| oddziału chorób wenerycznych i skórnych | ś 
tor poszukuje lekcyj. 


Lotrzebny zaa | 
ostatecznej | 
Sta- | 


1540-3-1 | > — aai 
Ke eleganckie I skromne, kaptor- 


Łódzka wypożyczalnia książek | rentyuy Chlebowskiej, Benedykta 35. 


Żywczo kolonialnym. Oferty 


3 losy | 
7685, | 


Zdolny czeladlmik 


roboty fabryczne 
w zakres powrożnictwa wchodzące po- 
trzebny zaraz na stałe, 


1519—3—83 


NICEA 


EO ZET WOTA KEII DDT TORS EESE ENN er 


Pierwszorzędny z Warszawy 


K G 


| KATOLIK 
| robi okrycia damskie, fasony kształtne 
i wykończenie artystyczne 


Spacerowa Ri Bie 


Boot KODRĄB 


1197— 2—2 


Uczeń 7 klasy 

zna- 
jacy języki, doświadczony korepety- 
Oferty pod 


„Szkoła Handlowa'* proszę składać 


| w administracyi R 
l 1375—6— 


AU 


ortepian firmy „Małecki* z krzyżowemi 
strunami, prawie nowy, o pięknym to- 


| nie z powodu wyjazdu do sprzedania. Po. 
| ładniowa 8, II piętro m, 6. 


ROCK | ospodyni znająca się dobrze na gospo- 
chrzan i pietruszka | Q tr 
| lit, „P. S.“ składać w adm. *Rozwoja*. 


1943—3 —3 


darstwie poszukuje miejsca. Oferty pod 


1943—3—2 


| Jo do odstąpienia interes na dogodnych 


warunkach. Juliusza M 11 wiadomość 
u gospodarza 1941 —3— 3 


ki dziecinne tanio poleca mazazyn Flo- 


1947—83 —2 weg 


| Me panienka poszukuje miejsca do 


pomocy w sklepie, magazynie, składzie 


| lab tp. zajęcia na przychodnią. Oferty 
„0.5, | upraszam 
dezynfekcyi ksią- | 


żek. 1589-2-1 | Mzieniec lateligentny, z dobrej rodzi- 


składać pod „A. N.“ do adm. 
„Rozwcja* 1921—10—5 
ny, poszukuje miejsca w stlepie spo- 
składać w 
adm. „Rozwoju“ pod „Sabiekt*. 

WA 1706—4—9 
potrzebne zaraz zdolne podręczne Za- 

wadzka Me 17 w oficynie. 1952—92— ma. 


Podana zarządu domem. Oferty proszę 

składać w adm. „Rożwoja* pod lit, „I. R 
1713—d—g9 

para znająca hatt i znaczenie bielizny 

oraz krawiecczyznę, poszukuje pracy w 

domu prywatnym. Benedykta M 18 m. 11. 
1935—3—38w8 


Średnia 8 m, 14. 

1953—3—1 
ph narożny do sprzedania ża az, Kon- 
stantynowska A wiadomość u Wojt- 

czaka, 1954—83—1 
lep kolon: kolonialny do sprzedania róg Roz- 

adOWARIE) i Pańskiej JR 27/84. 

j 1959—83 —,l 
Kakola Thomasa przy ul. Andrzeja 11, 
spacyalaie zajmuje się przyspasabianiem 
uczniów do egzaminów. Kursy wleczoro- 


p ój do wynajęcia, 


we dla dorosłych. Korepetycye. 


1925—15—4 
ina czarny mało używany do sprze- 
dania. Zielona XM 47 m. 3. 

1938 - 3—8 


| U kończący łódzką 7 klasową szko- 


łę handlową, poszukuje korepetycyi. 
Oferty składać w adm. 


„Ucznia“. 


„Rizwoja* dla 
. 1054—6—4 
obiady zdrowe na 


Wam domu prywatnym 
$ 


Choroby skórne i weneryczne. 


mm maśle od 1 listopada, Gid wera Tana 


ulica Krótka AE 4. 
Przyjmuje od godz. 
panie od 5—6 popoł. | 


159-c-6 


Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Momeopatycz- 
nego w Petersburgu. 


przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
trzyjmuje chorych codziennie ou 1l—l 
i od 56—7 popołudniu. 

: 1491 ~ a —t9 


przyjmuje 
Staro Zarzewska 36, róg Sosnowej. 


Choroby: wewnętrzne i dzie= 
cięce oraz akuszerya:. 
1435— 6—5 


10—2 i 6—9 w. | 


Dr. Leon Silberstein 


Jr. Franciszek Łukasiewicz | 


Od 8—12 rano, 


De Czeslaw Stankiewicz 


powrócił. - 
Cheroby kobiece. Warszawa. Od 4 do 
5 popołudniu.  1417—10—7 


Złota N 3. Telefonu Nż 1846. 


Choroby skórne i weneryczne 

i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. Dla. pań 
po 5—6. 1107-r-5 


Choroby šk rne, weneryezne 
i moczopłciowe. 


5—8 wiecz., 
popołudniu. 
W niedziele i święta 8 r. de 1 pop. 


Cegielniana 28. 1608-4-0 


panie 3—4 


Naziudsowy kd Aaa ni wysta 
włe paryski j za d ssonałośó wyrobu 


PUDER „VENUS“ 


St (Górskiego. 


wą i świsżą cerę. 


Wystrzegać się p s drobień  i'ndełko opa- 


+. mMmowski, Piotrkowska 182. 
683—830 - 30 


rzyjmuję nadrabianie pończoch, 
Ul Mikołajewska X 59, m. 56, 
L piętro. 1111-4-33 


Jesmar kwit 


l Rozenblata przy al, Karola, 


f Przewyższający : | 
| wszystki» tune gatunki pudrów i dla | 
tego poleca się paniom, dbującym o zdro» | 


Sprzedaż wszędzie. | „najazca 


trzone Ne 868. Cena 15, 30, 50 irb. fa pionowa MO 


Reprezentaut na Łódź, ©. Bystrza= | Lizzy, Pim eter GÓR 


| song do sprzedania, 
| 4. | 1937—3—32 


33 m. 1945—3—2aw8 


| Tonina karta pobytu na imię K Krystyny 


Sarnowskiej, 


wydana z magistratu m. 
Łodzi. 


1940—3—3 

od karty pobytu na imi? 

Mikołaja MKubiaka, wydamy z fabryki 

1950—3—2 

JR paszport na imię Wincentego 
Janasiaka, wydany z gminy Witunła, 
1955—3—1 


herd nea 
| yena paszport na imię Józefa Pokor- 


skiego, wydany z gminy Dąbrowice. 
1956—3—1 
z6 portfel z "kwitami 
dokumentami. -Łaskawy 
zechce złożyć na ul. Konaśan- 
1957—1—1 
dmię Maryanny 


gubiono dnią 
i z innemi 


paszpor na 


1958—3—1 


: jste et jesienny czarny i sak zimowy z 


<arakułowym kołnierzem noweżo fur 
Piotrkowska 107 m. 


BGZWÓJ. — Wtorek, dnis 2 


m 
stornon m a ATE A = a zen 


D rogi Żelaznej Fabr 


niniejszem zawiadamia, wysył. ładunki, że na st. Łódź d. 27 października (9 
list pada) st. st. 1903r. o g. 10 r.,na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żel., będą sprzedane z głośnej lieytacyi niewykupione przez od- 
biorców towary, przybyłe w m. kwietniu i maju r. b. za frachtami ze st. 
Warszawa „w 10664 książki, Agentur. W. W. Chrzanowski, Warszawa M 
1822 książki, Giredte, Beme; Warszawa Ne 2521 blankiety, Klaster; War- 
szawa No 6506 książki, Steinauer; Petersburg Xe 1466 książki, Wilke; 
Juriew Ne 3801 gazety, Timan; Petersbnrg N 1235 pismo drukarskie, Le- 
man; Końsk M 11443 książki, Kuszer, Warszawa m. M 115846 papier, 
Bachrach; Petersburg M 109316 książki, T-wo Oświaty, Petersburg M Ma: 
12445 książki, T-wo Oświaty; Warszawa m. M 123748 szafa żel., Wina- jak i pensyonarek, przyjmowane. Są w kancelaryi od dnia ağ 
wer; Warszawa m. M 123165 kółka ořow., Wiberski—Kin; Końsk M sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. Lekeye rozpoczęły się 
12794 kamień szlifierski, Rafałowicz, Tomaszów X 17611 piasek, Kra- h 1 września. 
kowski, Br. Wermińscy, Moskwa N 30106 naczynia blaszane i fajans. 
Pozewerk; Płoskirów Ne 799 mąka, Sznelman; Kijów M 6713 tow. ko- 
rzenny, O. R. O. T. A. T.; Równe Me 881 mydło, Holpern; Polock M 7108 
gremple, Liwszyc; Witebsk Me 12997 stare szynele, Sznejerson, Warsza- 
wa No 4710 książki, Ażasaf, Warszawa M 43/2 książki, Kronika Rodz.; 
Warszawa M 4339 korki, Unger; Warszawa M 4221 chomąta, Grabski; 
Warszawa w 14454 papier, Lebeubaum; Warszawa M 14512 czopy dre- 
wniane, Miller; Granica M 1554 zamki, Frajtel; Aleksandrów Mè 6681 ga- | s l 
a lanterya, Jezierski, Aleksandrow 4 7445 koniak, Iwanow; Białystok M Zawiadamiam niniejszem, że ad |--U listopada cene ZA mleku w skła- 

1196¢ skorupy ze szła, Bubrin; Kowno M» 10576 wyroby rękodzielnicze, dach piekarskich W-go Kopczyńskiega Piotrkowska 76 i 144 wyznuwzono 

Joffe— Pfeferman; Szczepetowo Ne 73 książki, Kapłan; Baku N 3722 ług, po kopiejek 9 za kwarię. f 

Szryro; Jnzowo M 30420 bagaż, Guzew — Kin i Ulrich; Brandeburg M 3  1637—1—1 Ludwik Meyer. 

wyroby stolarskie, Hasson—Kronen; Iserlohn M 9 chemikalia, Lersch, | AA 

Sperling; Nieprzyjęty przez kupującego towpr z dnia 25/VIII b. r. i 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do | 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 3/16 XI st. st. | | 
r. b. o godzinie 10 rano. -- 3—2 | JA 


z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


Zapisy nowowstępujących uczenie, zarówno przychodnich, 


+) rz 


' Pracownia sukien damskich i dzie- 
„ fnnych 
Piotrkowska Ae 145, vls-aivls ulcy 


Ewangelickiej 


wszelkie roboty wykonywa się eloyauexo 
i starannie podług najnowszych żurnal. 
Tamźe potrzebne są uczeniee. 1442-12 9 


|zielna 18. 
Dziś 27 października 1903 roku, danym będzie 


Koncert familijny 


i Tow. międzynarodowego śpiewaczo-baleto-ekscentryeznego pp. Breval Godlewskich. 
ig Występ znanej Wiedeńskiej śpiewaczki Betty Knoll, prócz tego występy inaych 
o» artystów i artystek Koratsch. Mimory i innych. Popouri Gejny. 


przyjamny pokarm,  najodpowiedniejszy 
dla dziocł od 6 miesięcy 0 10 lat, 


| 
IK | dą 
| Fosfatyna Faliera 
wyrobów 


E zwłaszcza w czunie odłączania od plersi 
Ne iw okrosia rośniącia. 
T-wa „GRAMOFON: | 


Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 


Ceny miejsc przy stołach: 55 kop., 40 i 30. 1515 


| 
ER kopie” à | | | prawidłowy rozwój kości. 
| u Początek punktualnie o godz. 8 wieczór. | Usa > a f | Sprzedaż w układach apteczn, eh l aptekach, 
p s = KOKOSZKA RAEAN INE NARE NEEL CANE RiR e PNN EEEE j : SR 1 TĄ * 14.40 pacz „1g8-—6 
ha a i s ? 8 | f aaa EN a N san A 
$ W Ki K Po 
W nowootworzonym Zakładzie naukowym żeńskim | Sklep z ubrankami 
| - dziocinnomi i gulanteryą jost do  tprzo- 
a ; | m a W d | danla z powodu choroby. 
"SR e | |. Wiadomość, Nowy-kynek 6 m. 4. 
a 4 WR | | ? i NE | 
| i Sir | Poleca nowootrzymany Wielki || | men r a a manane 
M Ji | transport gramofonów  najno- | Do wynajęGia 
i m m | 0 A r 
GU omen Piotrkowska 154, | wszych typów oraz od 'tstopada lub od Nowego Roku 3 poroje 
iH Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od lat 6. | z kuchnią | wszelkłowł wygodami na I 
MA e 1140 - 65-26 i piętrze w domu spokojnym 1 czystym, 
p. o e t EINE willa w cgrodzie. Wysuka 28 m. 8. 
a pw A KABE 
a Fabryka wyrobów powrożniczych, lin transmisyjnych |. > 
495 1-30 oraz specyalna fabryka pasów parcianych Potrzebni są zaraz 
I. Milińskiego, Łódź, ulica Piotrkowska ‘ħa 6, Chłopc: 
naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Ake. Hille i Dittrich. | l do terminu do E EEA 
Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyłem w mieście tutejszem sę A | 
fabrykę i skład wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawełniane | Geny powtórnie RUPALNAWCCE Ne aż g 
transmisyjne Z konopi manilskiej, liny druciane, szpagaty, sieci rybackie, hamaki, = a a m a pa 
siatki, przybory gimnastyczne, pasy-parciane do młocarni, sieczkarni, transmisyj i ele- zmacznie znizone. i Od 1 listopada r. b. lekeye 
watorów. taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają się doborem __1318—00—7 |i Słojdu dla frebianek 
towaru, Staranno-cią i sumiennością wykończenia oraz możliwie 'nizkiemi cenami | mma iwem | Od godz, 6 do 7 popol, w szkola freblow- 
Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się w sklepie przy ul. Piotrkowskiej N sklej 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Akce. Tow. Iłille i Dittrich. Polecam się łas- Cena 25 rb. Maryi Zarzyckiej 
kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem J. Miliński. |.P.kój z. całodziennem utrzymaniem, ume Mikotajowska Jh 25. 
ACC > CT blowany, z usłregą zaraz do wynajęcia Zapls codziennie od godz. 9 do 5. 
SA dla inte'igentnej kobiety. Wiadomość | memu wiam IATA 69, 
i il Widzews"iej 86 m. 15, stróż wskaże. Przyjmuje się 
| 1499—5—4 a a a a 
| "R Tr Firanki, koronki i wo- 
anarki! alki 
ładnie śplewające w dzień 
: i EE świetle, przywiozłem do prania chemieznego I reperowania. 
| wielki transport z gór Har- TART 
: í eu. Polecam kardio Glo do Cegielniana Na 34 m. 16. 
Boś i s a a , Ama 4 listopada. Hotel „Nie eE L. ZI Ż e 
przeniesiona została ma ulicę Konstantynowską A 5, m Średnia 1. E. Funk. Pierwszorzędne 
w której znajdują się palmy sztuczne różnych wielkości i gatunków. | SSE bi ielskie 
| Przyszykowałem wielki wybór wianków pogrzebowych, oraz na nad- i iuro nauczycieisKi 
E: chodzące święta wielki wybor bukietów makartowskich, a także przyjmuje się LI || LI | nan FAMU" 
Be kosze do ubrania i różne dekoracye. Ceny przystępne. : nam tl IS ERSE 
ai Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności Z dniem 24 października 1903 roku otwie A cod ŚAM 
pozostaję z poważaniem NE A kantor rekomendacyj słożby żeńskiej nl. Piotrkowska 90 
| P osze p czyński aka e z s 23 163 Kon- | poleca: nauczycielki nanczycieli, freblówe 
; 985-30-30 e "46M 104 E s 2. kl, bony cudzozlemki. 
i S R 2 . Olszewski. 1407—12—% 
3 aeaaeae oo ABOE IleHsypow, T. Jones, 14 Okraópa 1908 r. 


W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska M 111. 
Redaktor I Wydawca W, Czajewski: 


